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w Rad~mBku"Gos~czyński ~ra(liszek 
W Warszawie. w DąbrowIe " TomaszewskI J. w RaWIe .. H. Grabowski. 

OD REDAKCYI. 
WMZYSCy nowi prenumerato

rOłłJie, płacący od :I..-go kwietnia 
do końca roku z góry, otrzymają 
be::pZatnie początkowe arkusze drukują
cej się W dodatku powieści" "Ula pod 
BarwinkiemH (arkuszy tych będzie 27). 

ProMimy uprzejmie na6zych 
abonentów o M=yblde uregulowa
nie zaległo.ci; tych za., którzy 
nie !Życzą Mobie nadal odbierać 
,,'.I.'ygodnia", o natychmiaMtowy 
zwrot numerów-w przeciwnym 
bowiem razie uważać ich będzie
my za naMzych dłużników. 

o Testamentach (~) 
(Pogadanka popularno-prawna). 

I 
Trzy są formy pisania testamentów: wła

snoręczna, notaryjalna i sekretna. Ponieważ 
prawodawca nadał tutaj formalnej stronie 
takie znaczenie, iż niezacho\vanie jej powo
duje nieważność całego rozporządzenia, nie 
od rzeczy będzie zapoznać ogół z odnośne
mi przepisami. 

Najprostszą formą spisania ostatniej woli 
jest tak zwany testament wła~'noręczny, Jest 
to na zwyczajnym papierze własną ręką te
statora spisane rozporzlłdzenie swym mająt
kiem na przypadek śmierci. Żadnym innym 
formom nie ule6a prócz tej, żeby podpis, 
data i treść cała były przez samego testa
tora napisane. Po dyktandzie zatem takie
go testamentu pisać nie możns; prócz tego, 
forma ta ma tEJ niedogodność, że testament 
zaginąć łatwo może, lub, że niezadowoleni 
sukccsorowie mogą zrobić zarzut fałszu, co 
pociąga za sobą sprawdzanie pisma przez 
biegłych. 

Kto więc jest niepiśmienny, lub chce za
bezpieczyć testament od zaginienia, winien 
użyć drugiego sposobu: udać si~ do nota
ryjusza lub wezwać takowego do siebie i 
polecić mu spisanie notaryjalnego testamen
tu. Testament noiar!ljalny, czyli publiczny 
pisze po dyktandzie sam notaryjusz, wobec
ności drugiego notaryjusza, lub czterech 
świadków. Swiadkami nie mogą być kobie
t,., nieletni, cudzoziemcy, pozbawieni praw, 
osoby, które otrzymają zapisy, ich krewni 
do 4-go stopnia, jak również dependenci re
jenta. 

Po spilIaniu testamentu notaryjusz wszy
wa go do akt, a następnie skład.a warchi. 
wum. Jest zatem wi~ksza pewność, że ta
ki dokument nie zaginie, że sporów po śmier
ci testatora niezadowoleni sukcesorowie 

(*) Artykuł ten był przed laty 8.iu drukowany W 

"Tygodniu". Obecnie zmuszają nas do jego przedruku 
ciągłe źądania, ponawiające się do dziś doia, o na.d
syłanie numerów z r. 1880, w których był pomie-
8zczon=" a które zostały całkiem wyczerpane. 

(Przyp. Red.). 

robić nie będą, bo notaryjuez i świadkowie 
daj ą dostateczną rękoj mię, iż testator był 
przy zdrowych zmysłach i tak, a nie ina
czej rozporządził swym majątkiem. 

Są jednak wypadki, gdzie życzymy sobie, 
aby nasza wola aż do dnia śmierci zostawa
ła tajemnicą; najwłaąciwiej wtedy będzie ro
bić, tak zwany, testa'ment sekretny. Ostatnia 
ta forma zasadza się na tem, że testa
tOl· spisuje testament na zwyczajnym pa
pierze, składa go, lub wsuwa w koper
tę, pieczętuje i wręcza notaryjuszowi dla 
przechowania, objaśniając, że papier ów za
wiera w sobie rozporządzenie jego mająt
kiem na wypadek śmierci. Notaryjusz wo
bec 6-u świadków natychmiast, nie odcho
dząc uo drugiej czynności, na wierzchu pa
pieru lub koperty pisze, iż wewnątrz znaj
duje się testament takiej to osoby, co pod
pisuje testator, potem świadkowie i nota
ryjusz. Niepiśmienni nie mogą robić tego 
rodzaj u testamentów. 

Prócz tego, przy pisaniu testllmentu na
leży pomieścić wyrażenia takie, z których
by widać było, iż jest to właśnie testament, 
czyli rozporządzenie majątkiem na wypa
dek śmierci. Niedawno sądy unieważniły 
zapis w tych słowach uczyniony: "oddaję 
cały mój mnjątek pani NN. (podpis i da
ta)". Testator winien bvł albo na samym 
rozporządzeniu, albo ;a kopercie zamie
ścić słowa te lub tym podobne: "gdy. 
umrę", "gdy żyć nie będę", "na wypadek 
mego zgonu", "po mej śmierci", "tym mo
im testamentem". 

II. 
Każdy testament własnoręczny lub sekretny 

winien być przedstawionym Prezesowi Są
du Okręgowego, lub sędziemu gminnemu 
albo pokoju dla ogłoszenia. Gdy więc te
stator umrze, osoba, u której na przecho
waniu testament się znajdowat, winna, jeśli 
takowy był zapieczętowany, złożyć go pre
zesowi sądu okręgowego, - jeśli niezapie
czętowany, zwrócić uwagę na to, czy roz
porządzenie odnosi się do majątku ruchome. 
go. Jeśli testator rozporządził majątkiem 
ruchomym wartości nie wi~cej nad 500 rs. 
i zmarł \V obrębie miusta, testament skła
da się sędziemu pokoju. Jeśli zaś testator 
zmarł '" obrębie gminy i rozporz'łdził ma
jątkiem ruchomym wartości nie więcej nad 
500 rs., lub nieruchomościami włościaóskie
mi, pod ukaz 1864 roku podchodzące
mi, należy złożyć testament sądowi gminne
mu. Gdy nakoniec rozporządzenie odnosi 
się do majątku nieruchomego nie ukazowe
go, albo do maj ątku ruchomego wartości 
wyższej nad 500 rs" lub nieokreślonej, te
stament-składa się prezesowi sądu okrę
gowego, zawsze naturalnie z aktem zejścia. 

Prezes lub sędzia testument ot\Vier~, o
głasza i przesyta do zachowania notaryju. 
szowi, który zciągnąwszy opłaty stemplo
we, wydawać może interesowanym kopije. 

(dok. nast.). 

Wiadomości Bieżące. 

UroczystoŃć. W skutek Najwyż
szego zezwolenia d. 29 kwietnia r. b. na
stąpi w m. Częstochowie w obecności Ge
nerał - Gubernatol'u uroczyste odsłonięcie 
pomnika, wzniesionego zgasłemu w Bogu 
Cesarzowi Aleksandrowi II-mu, z dobro
wolnych ofiar włościan .Królestwa Polskie
go, na pamiątkę ich u wlaszczenia. 

- Sprostowanie. W numerze 12 
"Tygodnia", donosząc O ofiarach zebra-o 
nych przez ciało pedagogiczne i UCZDlOW 

miejscowego gimnazyjum męzkiego na zu
kupno obrazu Matki Boskiej Kazańskiej. 
użyliśmy nie właściwego wyrażenia: "olicy
j aliści" • Wyrażenie to, ni A mogiłce mit·c 
zllstosowania odnośnie do składu gimnazy
jlllnego, wkradło się do naszego pisma w 
skutek niedokładnego zrozumienia słów ko
respondenta, z których wywnioskowaliśmy, 
że ofiary na obt·uz zebl'ana zostały wśród uoz
niów i służby. Z powodu zarzutu tej uiedo
kładności, uczynionego nam przez zwierzch
ność gimnazyjalną, nie omieszkaliśmy po
dać odpowiedniego sprosto'Hania w .nu
merze 13 "Tygodnia"; poniewaź jedDl&k i 
to sprostowanie nasze, nie wyjaśniwszy 
jeszcze należycie istoty rzeczy, wywo
łało pewne niezadowolenie, otrzymawszy 
przeto obecnie z wiarogodnego źl·ódła do
kładniejsze dane i pnepraszając za mimo
wolną poprzednią niedokłallność, pospie
szamy zakomunikować, co następuje: 

Nil pamiątkę cudownego ocalenia Najjaś. 
niejszych Państwa, rada pedagogiczna miej
scowego gilOnazyjum postanowiła: ?:akupić z 
własnych funduszów obraz Matki Boskiej 
Kazaóskiej, zezwalając na udział uczni6w 
w zbieranej na ten cel składce i obraz ten 
wraz z nieustannie płonąllą przed nim lam
pą, umieścić w popisowej sali tutejszego 
gimnazyj um. 

- W ko.ciele po-Pijarskim w 
Wielki Piątek o godzinie 'T-ej wieczorem 
wykonane będą przez amatorów rozmaite 
k<}mpozycyje religij ue, a mi~dzy innami 
"Swięty Boże" w układzie Dobrzyóskiego 
(chóry mieszane i kwintet smyczkowy). 

- Z prawdziwą przyjemno8ciq 
dowiadujemy się, że projektowane jest nil 
seryjo odnowienie tutejszego kościoła po
Pijarskiego, zwłaszcza pięknych jego fre
sków, o potrzebie której to restauracyi j 
konieczności oddania jej w ręce kompeten
tnego artysty - pis!l.liśmy w roku zeszłym, 
w artykule wstępnym p.t. "Nasze kościoły"_ 

- Pomnik ś. p. Kat'ola Burgharda 
cały z marmuru, dłuta p. Urbanowskiego z 
Łodzi, został już wykończony i umieszczo
ny " kościele farnym. Odsłonięcie tegoż i 
poświęcenie nastąpi d. 13 b. m. w sobotę, 
po nabożeństwie żałobnem, mającem si~ 
odbyć o godzinie 10 z rana. Opis pomni
ka nieomieszkamy podać w następnym nu
merzo naszego pisma. 
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- Od rady zar::ądu Piotrkow8kie-
00 Towarzystwa Dobro"zynności dla Chrze
~Ilijan. Odnośnie do § 1 testamentu ś. p. 
Karola BurO'harda, obecnie jest fundusz na 
zakupienie j~dnej ~a8zy~y do szyoia, o. któ: 
rą, wedle wyraźnej woh te~tllto~a, u bl egac 
si~ moO'ą: biedn~ wdowy dZiećmi obarczone 
lub do~08łe panny, z zarobku siebie i rodzi
n" utrzymujące, z warunkiem, aby ka~dy .. 
datki były katoliozkami, mieszk~nkaml m. 
Piotrkowa i moralnego prowadzema: O czem 
zawiadamiając, Rada wzywa osoby 1Otereso
wane, aby z odpowiedniem.i do,,:o~a,m~ zgło
siły si~ do prezesa Rady me pózmej, J.ak do 
dnia 3 (15) maja r. b., gdyż po up,łY'!le tego 
terminu, żadne proźby przYJęteml me będą. 

na waterklozety. W takiej to stancyjce 
mieści się jednocześnie i uczy, ni mniej ~i 
więcej, tylko 65 dzieci!.. Obrazek ten nIe 
potrzebuje chyba komentarza. 

2-go aktu, tyrola z l-go i 3-go Ol'az terce
tu z 1-0'0, mało w niej jest miejsc ofekto
wnych. o Tt'eść takie bardzo błaha. Pani 
Lewkowicz (Milew) posiad~ mocny i przy
jemny sopran, lecz niekiedy zbyt forso
wnie go używa, wskutek cze~o zdarzają si~ 
dysonanse z orkiestrą. Pani Solska (Ma1da) 
posiada gtos niewielki ale giętki i miły śpiewa 
czysto-lecz dobrze by było gdyby w grze p. 
S. wogóle było więcej życia, a mniej chło
du. P.Sarnowski (sędzia) jak zawsze trzymał 
prym-dobrze śpiewał i wybornie grat. P. 
Kisielewski był zabawnym wielce Prutem. 
Chór w l-ym akcie śpiewał czysto, lecz VI 

następnych zdarzały się częste od czystości 
odstępst wa. 

Prezes Srzednicki 
Członek -Sekretarz Oeszkowski. 

Prosimy uprzejmie za pośre
dnictwem niniejszego, w imieniu ogółu, o 
łaskawe wznowienie starań nau założeniem 
ogólnej kasy pożyczkowo-wkładowej, której 
projekt już od kilku lat podjęty przez lu
dzi dobrej woli, nie mógł się dotąd urze
czywistnić. Kasa taka, dla. ~aszego b}edne
go miasta, byłaby dgbl'odzleJstwem melada, 
chroniąc niejednego od zgubnych następstw 
zacitgania lich w jarskich dtugó w!.. 

- Pr::ybyć nalll mają niedłu~o 
dwa nowe sklepy produktów spożywczych, 
a zwłaszcza mąki. O założeniu jednego 
myśli jedna z pań naszych, piotrkowianek; 
o założeniu z!lś drugiego-okoliczni po~obno 
ziemianie. Zyczymy im powodzenia I wy
trwałości w uczciwej pracy! 

- Hroch'lłłalnia. Przed paru tygo
dniami, na miejscu dotychczasowej karczmy 
na Bugaju, słynnej od lat a zbrodniczemi 
napady i rozbojami, założoną została fabry
ka krochmalu z pszenicy. Właścicielem jej 
36st Abraam Lewkowicz; zatrudnia ona do
tychczas 4 ludzi dopiel'oj życzymy jej jed
nak jak naj prędszego rozwoju. 

- Jeden z wielu. Jak wygląda pod 
"Względem zdrowotnym więk8zość tutejszych 
chederów, możemy się przekonać zwiedzi
-wszy jeden z nicb, położony przy ulicy ży
dowskiej w domu Weniga. Stancyjka bru
dna nad wszelki wyraz, mająca 10 łokoi 
wzdłuż, po {) wszerz i na \l ysokość, przy
tern piec, dwoje dl'zwi i okno wychodzące 

Nr To-NI owo. 
LXVI. 

- (lo to je.d' .• Dowiadujemy się, że 
podozas licytaoyi na dostawę materyjałów 
piśmiennych do jednego li biur, jeden z do
stawców od deklarowanej przez siebie su
my odstąpił rl!. 1800, wyraźnie tysiąo 
ośoosct. Od osób kompetentnych wiemy, że 
dekla racy ja podana była w cenach zupełnie 
umiarkowanych!.. 

- Dziwić .ł~ wypada, dlaczego 
żadna z drUKarni Pl'owiocyjonalnych u nas 
w Królestwie nie stara si" stanąć do kon
kurencyi z warszawskiemi, odnośnie <10 dru
ku ks'iązekj toż przecie mogąc, u/łdź co bądź 
taniej nieeo oddać druk arkusza ni~ kaMa 
z drukarni warszawskich, mogłaby z pożą · 
danym skutkiem współzawodniczyć z nie
mi; potrzebowałaby tylko zaopatrzyć się w 
dobór, mnogość i rozmaitość czcionek i do
brą satynówkę (maszynę do nadawania pa
pierowi gładkości);oo do korektorów bowiem, 
to o takowych łatwo w każdem z miast guber
nijalnych, zwłaszcza, odkąd mamy pratlę 
prowincyjonalną.-Przypuszozamy, że głów
uy powód zaniedbania tego interesu, leży 
w małej inteligenoyi drukarzy prowincyj 0-

nalnyob, a nie w małej ilości druków pol. 
skich, których liczba z ka:t:dym rokiem się 
powiększa. Stanięcie do konkurencyi na 
tern polu mogłoby nawet zbawiennie od 
działać na obniżenie eeny wielu książek-

- Teatr. "Tajemnice Warszawy" są 
sztuką napisaną a właściwie mówiąc prze
robioną z Oumuso\'l'skiego romansu dla so
botniej publiczności. Mieszanina ta trage
dyi z operetką mało odpowiada warunkom 
scenicznym, a przedewszystkiem nuży roz
wlekłością. Pan S. Sarnowski był tu bo
baterem wieczoru nie dlatego żeby rola 
Gamajdowskiego była główną, lecz że ją 
grał p. barnowski znakomicie. Dopomagał 
mu dzielnie p. Łaski (Karol) oraz p. Cza
pski (hr. Górski). Dodać musimy, że osta-
tni akt gwałtownie skrócony, zbyt nagłe 
dający rozwiązanie sztuki, był trochę za
nadto improwizowany. 

"Srebrny Puhar"-jest to jedna z mniej 
efektownyoh opel·etek. Muzyka mało ury
ginalna,-z wyjątkiem jednego walczyka z 

Nasza wystawa. Ciekawe okazy. Przemysł i 
handel. Kłopoty piotrkowskiego kupiectwa. OMlni
ki: do pstrągów, do ludzi. do dziewczątek. Moje 
wuioski. Odpowiedź krytykowi. Biblijotcka p. Łosia. 

Piotrków a Pławno. 

Będziemy więc mieli wystawę powiatową. 

- Bepertuar teatru zapowiada na 
13 b. m. t. j. na sobotę " Ulanę" sztukę 
sezonową, graną z wielkiem powodzeniem 
na Nowym Swiecie w Warszawie; na 
niedzielę zaś dawno już zapowiadan~ (bo 
jeszcze przez Grabińskiego) operetę p. t. 
"Mica/lO". 

- ~ na ::łod::iei przyszły snadź cięż
kie czasy; bo oto zamiast jąć się jakiej 
uczoiwej (czytaj: zyskowniejszej) kradzie
ży, pozdzierali w tyoh dniach, w ciągu je
dnej nocy, kilkanaście tabliczek (szyldzi
ków) adwokackich. 

- (Nade""ane). Szanowny Redakto
rze! Rokszyckio przedmieście jest w znaczl1ej 
częśoi zamieszkane przez urzędników, któ
rzy 8piel'ząc do biur powiatu, gubernii, Tow. 
kredytowego i t. d., radziby skrócić sobie 
drogę i iść wprost przez ulicę Pocztową.
Brak na przedmieściu trotuarów uniemożli wia 
to zupełnie i zmusza nas do obchodzenia. przez 
plac Bernardyński i ulicą Petersbul·ską. 
Czyżby ojcowie miasta nie raczyli się uli
tować nad nogami naszemi, a co gorzej 
nad nasze m i butami, na które, po o płaceniu 
mie8zkania, życia i t. d. niewiele nam po-
zostaje?. Cni ojcowie! o najwęższy bodaj 
chouniczek na wspomnianej ulicy pl'osimy 
was pokornie I 

- W nader opłakanym stanie 
znajduje się, jak nam donoszą, szosa z 
Piotrkowa do Bełchatowa.Ma być ona tak po
psuta, że niepodobna miejscami wyciągnąć 
próżnej furm!lnki czwórką koni; na tery to
ryjum Woźnik i Mzurek niepodobna jest 
przejechać, jak pisze korespondent; jadlłcy 

Stajemy z Pal'yżem do walki, której rezultat 
z pewnoścIą będzie dla nas pomyślny: pa
::yzka wystl\ wa 2l'obi fjaBeo-to fakt, ponie
waż naj cieka W8Zy okaz, p. Boulanger, scho
wał się w mysią jamę; na naszą zaś wy8ta
wę ja Bam gotów jestem doatal'czyć mnÓ
stwo arcyciekawych objektów. Czy widział 
kto napl'zyldad zegarek zreparowany przez 
tutejszej!o zegarmistrza, ktÓI'y (zegarek nic 
ze~al'mistrz rozumie się) po reparacyi cho~ 
dzil przez całe dwa tygodnie? Nikt; a więc 
zegarek taki będzie na wystawie. B«idą tam 
także nogi piotrkowianina całe i zdrowe, 
pomimo, że IV oiągłej pozostają styozności z 
butami miejscowego wyrobu i pomimo, że 
zmuszone są codziennie peregrynować po 
tutejszych trotuarach -okaz to niezmiernie 
rzadki; będzie tam latarnia miejska, mająca 
tę szczególną własność, że blask jej do złu
dzenia naśladuje blask palącego się cygara; 
będzie tam kilka osobników uczęszczająoych 
na komedyj e do tutejszego teatruj będzie 
wreszcie ukaz kore8pondenta zapatrującego 
się na rz<!czy obj ektywnie - okaz niesły-

chanej rzadkości! .. Będzie słowem wiele in- madzenia kupieckie rodzą się lub powlltają 
nych jeszcze rzeczy-ale sza! nie uprze- z letargu. Wprawdzie nie wszędzie z jed
dzajmy wrażeń; zapewniam tylko moich 8za- nakiem zaczynają one funkoyjonolTać tyoiem 
nownych czytelników, że wystawa będzie jak np. w Będzini0, gdzie z pięćdziesięciu 
warta widzenia. Co do mnie, to cho- prz~szło kupców stawiło się na posiedzenie 
ciaż nie miałem oznaczonego w koreepon- tylko piętnastu; jednakże już sam fakt ze
dencyi prywatnej rendez-Toua na szczycie brań za dodatni uważać naleźy. Przyznać 
wierzy Eiffla, zamierzałem jechać do Pa- trzeba, że i zadanie niektórych zgromadzeń 
ryża; obecnie jednak zmieniłem zamiar-zo- jest bardzo tl·udne. Naprzyktad piotrkow
stanę w domu, by mieć możność za 8WOją zło- scy kupcy na ostatniem posiedzeniu swojem 
t&wką poprzeć na wystawie miejscowy prze- uchwalili, ni mniej ni \vięcej, tylko odna
myst i handel. Przemysł, hiedaczysko, znaj- le2ć zaginione grunta do zgromadzenia ku
duj e się u nas zaJed wie w stadium kiełko· pieckiego należące. Odszukać grunt -rzecz 
w:lnia, z wyjątkiem "przemysłu" uprawia- niełatwa, zwłaszcza, jeśli się nie jest pew
nego przez pieczeniarzy, faktorów i pokąt- nym, gdzie i kiedy go się zgubiło. To tez 
nych doradców, oraz tego, którego przed- pragnąc przyjść w pomoc interesowanym, 
stawi ciel ki zwykle figuruj Ił \V rubryce "z podam następującą radę. Należy wydruko
własnych funduszów" ..• Handel za to za- wać i rozlepić na rogach ulic (możnaby 
czyna się ruszać. Przybywają 8klepy, przy- nawet przy tej okazyi sprawić szafki do 
bywa ooraz więcej kupców, opiekuńcza dłoń ogłoszeń, żeby nie tapetować murów) na
od czasu do czasu wysadza ze stanowiska stępujące 0i!łoszenie: "Nagrody rs. X! W 
tego lub owego, nolens nolens wysadzeni przejściu z knajpki X. do knaipkz' 1'. zgu
chwytają się handlu mnożąc listę handlują- biono g1'unt taki a taki. Znalazca otrzyma na
cyc h do niedawna jeszoze mało liczną (nb. grodę i t,d." Później zaś trzeba czekać tyl
jeśli do niej nie wnoBić handlująoych su- ko, ażeli się kto nie zgłosi; oddawcy obie
mieniem, których nigdy nie brakowało). cane znaleźne wypłacić; a na najbliższem 

Rynek nasz także zaczyna si~ ożywiać. posiedzeniu uchwalić, aby na przysztość nikt 
Niedawno naprzykład dowiezioną została ze stowarzyszonych gruntów przy sobie nie 
znaczna partyja ~boża, zabrana na pamiątkę nosił. 
przy wyjeździe z majątku; 8przedawano je Podobny kłopot, jak z owym gruntem, 
z takim pośpiechem (co za brak przywią- ma spółka rybackA w Ztotym Potoku z ry
zania do pamiątek z rodzinnej gleby/) że na bami. Założyła ona hodowlę p8trągów w ao 
parę tygodni obniżyły się ceny zbożll. na stawach; wydata na to 17,212 rs., lecz mimo 
tutejszym rynku. W okolicy panowie kupoy produkcyi kilku tysięcy fl1utów, już w roku 
również zaezynailł się budzić ze snu; zgro· I zeszłym dołoźyła 161 rs. Tymczasem na 
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"mu8zą co chwila wysiadać i po 8ześć ko
ni Jlakładać do wozu, aby wybrnąć!" Do
prawdy, trudno uwierzyć, aby pod bokiem 
miasta gubernijalnego, pod samym Piotr
kowem, miały się znajdować podobne drogi? 

- Fatalny wypadek. Przed tygo
dniem t. j. dnia 6 b. m. pan R. rejent z 
Tomaszowa, jadąc traktem prowadzącym z 
tegoż miasta do Piotrkowa, dla skrócenia 
sobie drogi, zwrócił na wieś Z/lwlldę (4 
wiorsty pod Tomaszowem). Gdy chciał prze
jechać niewielki, tamże znajdujący się na 
dopływie Pilicy mostek, wpadł wraz z koń
mi i bryczką w wodę i zaledwie zdołał się 
wyratować wraz z furmanem; bryczka zaś i 
konie, zapląta WBzy się w upreąż, zatonęły. 

- 11Ialo komu wiadomo, że wie
lu mieszkańców osady Kromołów, trudni 
się z upodobaniom hodowI, uczonych ka
narków, traktując ją, jako stałe źródło 
dochodu. Kromołowiacy zatem, nie za
liczający się do grupy nauczycieli kanar
czych, muszą się skarżyć tak samo na bez
ustanne nocne melodyj e pozytywek, jak 
piotrkowianie na bezustanne dzienne rzę
polenie fortepianów. 

- Jt;den ~ artystów dramatycz
Ilych goszczącego obecnie u nas towarzy
stwa p. Sarnowskiego, A. Łaski, udziela jak 
się dowiadujemy lekcyj deklamacyi i po
prawnej wymowy; kto więc życzyłby sobie, 
ma sposobność skorzystać z krótkiego po
bytu w naszem mieście uzdolnionego ar
tysty i poduozyó się poprawnej dekla
macyi. 

- Z Łod~i. P. Antoni Stachlewski 
ma zamiar wznieść tu przy ulicy Kościel
nej, tam gdzie ogród proboszczo\vski, dom 
piętrowy, w stylu gotyckim, według planu 
sporzlłdzonego przez budowniczego m. War
sza wy, p. K. Wojciechowskiego i takowy 
oddać na własność parafii W niebo N. M. P. 
Będzie on służyć wyłącznie nn. pomieszcze. 
nie wikaryjusza, kancelaryi parafijalnej, 
służby kościelnej i t. d. - Przy tej spo
sobności zaznaczam, iż każdy z planów 
p. W., według których wznoszone by
ły budowle w naszej gubernii, zawsze od
znacza się stylem jednolitym, co bardzo 
jest poż",danem, zwłaszcza przy budowie 
nowych kościołów, stawianych najczęściej 
bez żadnego stylu. A przecież to przyszłe 
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zabytki archeologiczne bieżącego wieku, 
symbole naszych myśli i uczuó! .. 

- S~kola s~t!lgarów w Dąbro
wie, wedłu~ "Kur. Warsz", otwartą bę
dzie niezawodnie z początkiem roku przy
szłego. Oprócz opłat na utrzymanie, zade
klarowanych przez właśoioieli kopulń i za
kładów górniczo-przemysłowych, szkoła ma 
zapewnione 8ubsydyjum rządowe w sumie 
8,000 rubli. Szkoła mu. mieó pięciu profe
sorów i inspektora. Oprócz przedmiotów 
specyjalnych (górnictwo właściwie, geo
dozy ja podziemna, metalurgija), J!8kres na· 
uk obejmuje początkowe wiadomości z na
uk przyrodniczych, fizyki, chemii i geolo
gii. Oprócz kursu wstępnego, będą dwa 
kursy epecyjalne, po ukończeniu których 
wychowańcy otrzymają tytuł "uczonych 
sztygarów." 

- Holo Slawkowa, w pow. olku
skim, w miejscowości zwanej Ryżka, od. 
kryto pokłady węgla kamiennego w głębo
kości 114 stóp. Urzędowe sprawdzenie ist
nienia pokładów nastąpi dnia 3 maja. 

- Zmiany w duchowieństwie 
Wikaryjusz parafii GQłonóg w pow. będziń
skim ks. Piotr Waśkiewioz został mianowany 
proboszczom par.Sancygniów w pow. pińczo
wskim; jego zaś miejsce w Goło Gogu, zaj
mie wikaryjusz parafii Siewierz ks. Jan 
Karcz. 

- Nominacyje. Dotychczasowy po
mocnik referenta izby skarbowej,Justyn Dy
bowski, mianowany został pomocnikiem bu
chaltera tejże izby;-b. referent biura p-tu 
rypińskiego Józef Nadratowski, zaliczony 
został do rządu gubernijalnego tutejszego. 

- IJwolnieni zostali na własne żą
danie: zostajlłcy przy rządzie gubernijalnym 
b. prezydent m. Piotrkowa, Bazyli Kercel
li, i sekretarll magistratu m. Łodzi, Józef 
Kurzyjllms~i. 

- Zmarł dnia 30 z. m. Proboszcz 
parafii Czernie wice \Y powieoie rawskim, 
ks. Aleksander Dąbrowski. 

- Pierws~y~wiastun wiosny, bo
cian, nadleciał już do nasJlego grodu i za
kwaterował się w nim na stałe. 

= Ze sprawozdania Dyrekcyj To
warzyst.wa Kredytowego miasta. Ło
dzi za 1888 rok wyjmujemy ważniejsze dane, mo· 
gące zainteresować czytelników: 

targach w Częstochowie i okolicznych mia- jęła, gdybyś pozostała samą i opuszczo
steczkach za bezcen sprzedają handlarze nlł na świecie? odebrały sześćdziesiąt kilka 
kradzione ze stawów spółki pstrągi ... Tu już odpowiedzi od dziewczlłt. Sunt qui jeszcze 
trzeba by rozesłać okólnik, mocą którego czytają i pióra I!ił) nie brzydZił, a są niemi 
nakazaó wszystkim pstrlłgom i pstrążycom dzieci! Dodać nalety, że odpowiadają dość 
aby pod żadnym pozorem, bez zezwolenia rozs~dnie: przedewszYRtkiem godnem jest 
zarządu spółki, nie pozwoliły się wykradać uwagi, te widzą w pracy sposób ratunku, 
nikomu. a ani jednej się nie znalazło, któraby po-

Szanowny czytelnik śmiaó się może raczy, wiedziała: żadna z rodziny mojej nie pra
iż proponuję przemawianie do pstrlłgów za cowała i ja się pracl} nie shańbię. Widzę w 
pomoc, okólników. R~czę mu jednak, że tem wyższość młodego pokolenia nad sta
okólniki takie dałyby, jeśli nie lepsze, to rymi, dJlieci nad ojoami. Może więc z dzie
przynaj mniej takie same rezultl\ty jak odez- ci naszych wyrośnie mniej pieczeniarzy i 
wy rozsyłane do ludzi, zwłaszcza dorosłych. faktorów, niż ich dzisiaj mamy. Z dziew
Pr08zę sobie tylko przypomnieć choóby czątek, które dziś już w życiu rozumieją 
ostatni1ł odezwę, któr/ł pomieścił "Ty- potrzebę pracy, nie, nie wyrosną mężołapki, 
dzień" pod adresem księży, ziemian, sędziów i kiedyś, mój na8t~pca, za prześladowanie 
gminnych i wójtów. Szło o produkcyję w swych kronikach matrymolijalnej giełdy 
miodu'i wosku. Zdawałoby się, że szanowny nie otrzyma przydomka "trywijalnego", tak 
czytelnik równie łatwo, jeśli nie łatwiej jak to mnie zdarzyło się usłyszeć z ust 
jak O ilości ładnych dziewcząt, może się pewnej damy za wydrukowanie ostatniego 
przekonać o ilości ulów we wsi. Gdzie:Uam! felijetoDu ... 
ani jeden, powtarzam, ani jeden nie odpowie- Pomimo, i~ mnie pociesza nadzieja, że 
dział. Czemu? Bo żeby odpowiedzieó, trze- przyszły felijetonista "Tyg'ldnia" szczęśli
ba najprzód zawołać którego z włościan wszym będzie odemnie, surowa ta krytyka 
i zadać mu odpowiednie pytania, potem od- smuci mnie bardzo. Pisałem tylko prawdę, 
powiedzi jego zanotować (to już jest subie- a smuci mnie, że prawdy tej ludzie przy
kcyjonalne), cyfry (brrl) zsumować, potem znać nie chc'ł. Gdyby piękny mój krytyk 
wyszukać piór8, atramentu, papieru i-pisaó zechciał sam sprobować kronikarskiego 
(te~o już zawicie). chleba, a przyjrzał się życiu z blizka, prze-

Tak postępują ludzie dorośli. Czy ryby konałby się wkrótce o prawdzie słów: dż
inaczej by postąpiły? Zapewne tak samo. fiC1,'le est satyram non scrt·bere. 

Ale za to łatwiej można dowiedzieć Ale wróćmy ad publica. Z prawdziwem 
się czegoś od małych dzieci. "Wieczory ździwieniem wyczytałem, że niejaki p. 
Rodzinne" na pytanie: czem byli siE,l za- Wieńczysław Łoś, zamieszkały w Pizie, ma 
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Od puczątku istuienia swego Towarzystwo ·,dzie
liło pożyczek na sumę rs' 7,273,100, w ci;::: I zaś 
roku sprawozdawczego na sumę r~. 129,200.-.:'iomi
nalna suma pożyczek, bypotecznie zabezpieczonych, 
wynosi rll. 6,595,000.-List6w zastawnych wszyst
kich czterech seryj, było z końcem rokn w obiegu 
na sumę rs. 5,505,300. W dwóeh losowaniach, odby
tych w ubiegłym roku, wyciągnif.,to do umorzenia. 
LZ-yeh sztuk 455 na rs. 170,400.-W cillgu roko 
sprM'I"ozdawczego wypłacono za wylosowane listy 
rs. 156,450, wylosowauych zaś a nie przedstawio
nych do zapłaty listów było na sumę rs. 26,550.
Na. rach unek należności rat, wyuoszący rs. 499,388, 
wpłynęło w tymże rokll ra. 477,768, pozostała zaś 
zaległość, na 59 nieruchomośeiach, czyniła ra.21,620. 

Za zaległości T-wa w upłynionym roku sprzeda
no 9 nieruchomości, na których ciążyło pożyczek 
rs. 48,783; osiągnięta ze sprzedaży tych suma. wy
nosiła rB. 112,320.-Kapitał zasobowy T·wa z koń
cem roku wyno&ił 471,682, czyli przekroczył normę, 
przez ustawę wskazaną, przeszło o rs. 611. 

Ogół wierzvtelności T·wa zabezpieczony jest na 
722 nieruchomościach, oszacowauych technicznie na. 
sumę r8. 16,183,753, same zaś murowane budowle 
w nich na sumę ra. 11,510,595. WartoM sprzedaż
na nieruchomości tych oznaczona na sumę rs. 
15,396,638, ubezpiec:o:enie zaś od ognia murowanych 
budowli wynosi rs. 11,499,338. Og6ln)' roczny do
chód z tychże nieruchomości stanowi rs. 1,970,182, 
z sa.mych zaś murowanyeh budowli rs. 1,869,022. 

Pogorzeli w obciążonych pożyczką nieruchomo
ściaoh było 14, za które wpłynęło do kasy Dyrekcyi 
rs. 2,598. 

Przcciętny kurs LZ·ych wynosi: Ser. I rs. 94 kop. 
12; Ser. II rs. 92 k. 60; Ser. III rs. 91 k. 40; cena. 
Listów Ser. IV nie przekroczyła rs_ 91. 
Władze T·wa w nbieglym roku postanowiły bez

płatne przechowywanie prywatnych depozytów w 
LZ-ych T·wa, oraz udzieliły stowarzyszonym ulg~ 
w epłacie raty majowej, na co użytll została prze
wyżka kapitału zasobowego po nad obowil}zujllcll 
normę wynosząca rs. 14,911. 

= Spóźniona wiosna tegoroczna - pisze 
~Kur. Rolniczy'-daje się szczególniej we znaki 
właścicielom małych gospodarstw, którzy, jak u nall 
szczególnil'.j, przyzwyczajeni pasać po wygonach, la
sach a nawet łąkach dworskich, karmy na przezimo
wanie inwentarza zwykle bardzo mało co, lub wcale 
nie mają, a w r.':b., jak piszą z róinych stron krr.)u, 
już słomę poździerali ze strzechy. Tymczasem bydło z 
rozpoczęeiem robót polnych, loraz lepszego potrzebuje 
odżywiania. Radzą sobie wprawdzie w ten sposób, te 
sprzedają bydło pod koniec jesieui, a kupują na wiosn~ 
lecz jakie to jest wyrachowanie, kaMy łatwo Q8~dli. 

= '''ystawa wyrobów kobiecych, urz,
dzana w tym roku w gmachu muzeum przemysłu 
i rolnictwa w Warszawie, ma posiadać charakter 
przedewszystkiem handlowy i informaCyjny, ma dać 
pracownicom możność spienillżenia swyclt wyrobów 
i otworzyć dla nich nowe drogi zbytu. Nagrody 
przyzuawane będą nietylko firmom, leez także pra. 
cownicom, które własuoręcznie wykonały przedmiot 
odltlnaczony. 

= Muzeom pszczelnioze w Warszawie, 
przy ulicy Koszyki, podaje do wiadomości że, na. 
walne m zgremadzeniu Uczeatników Sp6łki MuzeulIl 

zamiar wydawaó w Piotrko\fie "Biblijote
k~ Popularną". Radosnem jest, ~o przecieŻ 
coś się będzie robić wtem nieszczęsnem 
miasteczku, że oprócz paca będzie jeszcze 
wsławiać nas owa wydawnictwo (nieświa
domych objllśniam, że pac jestto najnowszy 
wynllJazek z dziedziny gry bilardowej): ale 
oiekawy jestem, jak to radzić sobie będzie 
p. Łoś, boć tu nawet czcionek porzlłdnych 
nie ma, a mój redaktor codziennie niemal 
na brak ich srodze narzeka. 

Co powoduje pana Łosia do wydawania. 
owej Liblijoteki tutaj, nie w Warszawia
nie wiem, równie jak nie wiem, dlaczego 
przyszte starania nasze o pr.zeniesienie wy
ścigów z Pławna do Piotrkowa nie miały. 
by odnieść skutku. Zdawałoby się, że mia
sto gubernijalne o wiele włllściwszem by
łoby miejscem dla popisów sporto wyoh nit 
Pławno! Pomijająt' łatwiejszą komunikacyję, 
więcej wygód, jakich może dostarczyć przy· 
jezdnym większe miasto, najsilniej powinien 
tu przemawiać włgląd, że u nas właśnie zna
lazłoby się daleko więcej amatorów wido
wisk wyścigowych, którzy, l'ozporzl}dzajło 
znaczną ilością czasu i przygnębieni nuda
mi, znaleźliby możność zabijania czasu ga
pieniem się, a Towarzystwu wyśoigów i 
totalizatorom znosiliby masE,l złotówek i ru
bli ... Widocznie jednak taki już nasz pech, że 
nawet z marnem Pławnem konkurować nie 
jesteśmy w stanie!.. V. 
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Pszczelniczego w dniu 17 (29) stycznia 1'. b. wybra
ny został Zarząd, który tlonosi, Że: 1) Były Zarząd 
Muzeum Pszczelniezego, skutkiem organizacyi ora:lO 
braku funduszu obrotowego nie był w stanie wyko
nać niektórych zamówień na ule i przybory; obecny 
Zanąd wszelkie obstalunki poczyuione za dawnej 
dyrckeyi, obiecuje o ile możności, wykonywać i po
dług adresów wysyłać. 2) O nowe zamówienia na ule 
i przybory pszczelarskie prosimy i takowe będą: 
wysyłanc w krótkim czasitl. a) Pl'owadzimy prak
tyczną szkołę Pszczelniczo-Ogrodniczą z kursem jed
wabnictwa i budowli uli. 4) Fabryka nasza uli i 
przyborów pszcze Jarakich w pełnym jest ruchu i 
po obstalowaniu wydaje żądane przedmioty jaknaj
spieszniej. 5) Adres dla zamówień i korespondencyi: 
Zarząd Muzeum Pszczelniczego w Warszawie, ulic a 
Koszykowa, 

- Homitet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pię
knych w Królestwie; Polskiem ogłasza niniejszem, 
iż w m. Październiku r. b. urządzona będzie w lo
kalu Towarzystwa wystawa konkursowa dzieł sd·u
ki ORNAMENTACYJNEJ i DEKORACYJNEJ, a 
mianowicie: miniatur, emalii, ma.lowania na szkle, 
porcelanie i fajansie, sztychów i akwafort, drzewo
rytów, litografii i wszelkich reprodukcyj ręcznych 
niemniej wszelkiego rodzaju ornamentacyj. Przyjmo
wanie deklaracyj do dnia l-go Października; nadsy
łanie przedmiotów od 1 go do lO-go Październik a 
otwarcie Wystawy 15-go Paździeruika. Komitet wy
znaczył dla tej Wystawy sześć nagród pienięźnych, 
z których trzy po rub. 100 i trzy po rub. 50 za 
dzieła bezwa.ruukowo odzuaczajlłce się. Obok tego 
wydawane będą listy pochwalne.-Regulamin szcze
gÓłowy konkursu wydaje na. żądanie, ltancelaryja 
Towarzystwa. 

= Związek kolejowy "Słowo" dowiaduje 
się, że wszyRtkie koleje w Królestwie połączyły się 
w tych dniach w j edcn związek z kolej ami zacho
dniej i południowej części Cesarstwa, w celu uła
twień przewozu towarów z granicy i z Warszawy 
do portów połUdniowych Rosyi i w celn zwrócenia 
na tutejsze drogi przewozu towarów, idących z guber
nij. południowych Cesarstwa za granicę. Nowy ten 
zWiązek nosić będzie nazwę: "Związek czarnomor
sko-azo wsko-warsza,wski." 

= Holonizacyja i parcelacyja jest obecnie 
na porządku dziennym w Poznańskiem i w Prusach 
Kr?lew~kich. Oprócz komisyi kolonizacyjnej rządo
wej, zajmują się nią spółki i aferzyści niemieccy a 
nawet i polscy. Spółka Kasztelan, Teodor Au i Jan 
Paczkowski, nabyła od hr. Bogdana Czapskiego część 
dóbr Wilga w pow. wągrowieckim za a6,500 marek 
dla rozprzedazy częściowej.-W dobrltCh Łubowo 
i Komorowo rozkolonizowanych przez komisyj~ pru
s~ą, w.ynikły nieporozumieuia pomiędzy nią a kolo
DIstaml, skutkiem czego, część tych ostatnich zamie
rza podobno opuścić osady! .. 

-: lł'ypadki w obrębie gnberuii wydarzone 
w pIerwszej połOWie marca r. b:-pożarów było 2, 
-:z ~ych 1 zpowodu nieostrożnego zaCHowania się 
zogmem-i 1 z niewiadom ej przyczyny, - straty 
ztąd wynikłe wynoszą rs. 2,500. Nagłej śmicrci był 
wypadek 1,-i znaleziouo ciało martwe 1. 

= Sl)rostowanie. W ]V, H-tym na pierwszej 
Bt~onie, szpalcie l-ej, wierszu la-tym od dołu, za
m~ast uczciwie winno być miesi~cznie. 

Listy od Bedalr.cyi. 
Szanownych prenumeratorów z Radomska zapew

lliami, że NTytlzień" ekspedjujemy dla uich zawsze 
pociągem niedzielnym rannym,:I na.jpóźniej popo
łudniowym. 

- Panu S z. w B rzezinach. Niebawem zamieścimy. Za 
podjęte trudy i zadośćuezynienie naszej pro~bie-Bto
krotnłtl dżięki. 
. ....Panu H. w Sielcach. Dziękujemy za słowa zachęty 
l uznania; prosimy jednak o radę i pomoc w om'lwia
nej kwestyi. 

- Panu Lew. w Białe,j. Pan Grabowski zawiadomił 
nns o złozeniu tylko na jego ręce prenumeraty za 
kwartały IV 188B 1'. i I r. b. 

.-: Panu Osikowskiemu w Łasku. Prosimy aajuprzej
~leJ o w~kazallie nam przynajmniej kogoś, ktoby 
SIę zechCiał łaskawie podjąć tej pracy. 

- Panu Scltra,jer w Rawie. Przepraszamy naj mocniej • 
Bylismy przekonani, źe wina nie po pana stronie 
leż! i dlatE'go zwróciliśmy się doń z zapytaniem. 
D.ZIŚ zapewniamy uroczyście, że i my w tym razie 
me jesteśmy winu i, ajedynie tylko pośrednictwo. 

Z prasy. 
-=- ~ Wisła"- Sympatyczna i istotnie wartościowa 

,. W~sła' pracuje sumiennie i umiejętnie nad etnografiją 
krajową. Nie wiemy, czy pismo to cieszy się zasłu-
1.0nem uznaniem i poparciem u szerszych kół nasze· 
g~. ogółu; wiemy jednak, że cieszyć się niem po
WIDno. - W ostatnim zeszycie p. B. Grabowaki po
podaje kwestyjonaryjusz zawierający 6B6 pytań, 
na które odpowiedzi stanowią pełny obrllz zwycza
jóyv i oby.czajów ludowych danej miejscowości.-Po. 
mIeszczeme takiego kwestyjonaryjusza uwa:iamy za 
ba~dzo szczęśliwy pomysł; daje on bowiem mozność lu
dZIOm dObrej woli zgrupować badania i Bpllstrzeze
nia swoje w całość pożyteczną dla nauki. Tom a-ci 
kwa!talnika zawiera między inne mi: barwny obraz 
"Dozynków na Litwie", oraz .Długosz i Pieśni Pol· 
skie" Glogera. 

- "Świat" dwutygodnik ilustrowany krakowski 
zdobi się wciąż prześlicznie wykonanemi rycinami, 
będącemi poezęści w związku z chwilą bieżącą-.Ni 
z d. 15 marca r. b. podaje między innemi reprodu-
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kcyję obrazu Gierj'ffiskiego .Żydzi w sądny dzień 
nad Wisłą" .'- Wogóle w części artystycznej uderza 
niezwykła rozmaitość i wszechstronność: krajobrazy 
portrety, prześliczne inicyjały i nawet maciupeilkie 
godła, stanowiące jakby kropki, pod ukończonemi 
artykułami, bawią oko precyzyją tak pomysłu, j'lk 
i wykonania. Czę~ć literacka przeważnie beletry
styczna, odznacza się również rozmaitością tre9c i i 
staranną redakcyją. 

- .Ateneum' za miesiąc kwiecień pomieszcz~ mię
dzy innemi znakomicie opracowane studyjum poró· 
wnawcze Kotarbińskiego: "Byrona "Don Juau· i Be
niowski Słowackiego," dalszy ciąg artykułu p. Smo· 
leńskiego "Żywioły zachowawcze i komisy ja eduka
cyjna". Zuajdujemy tu nadto artykuł, który pragnę
libyśmy widzieć w oddzielnej odbitce-jedt to .Mózg 
.Mlecz i Przymiot" rozprawa popularno lekarska, a 
raczej hygieniczna Dra Kadiera. Pan Chmielowski, 
znauy badacz literatury ojczystej i krytyk, w tym
że numerze pQmieezcza studyjnm o Trentows~im 
"Filozof w więzach Reakcyi'. Znajdujemy tu także 
ustęp z poematu p. Kasprowicza .Chrystus·, prze
śIicznemi tercetami pisany. 

- ,Glos' rozesłał czytelnikom swoim przy osta
tnim numerze zeszyt I-szy tomu 11 "Zasad Socyjalo
gin Spencera. 

- .Przeglądu Tygodniowego' dodatek miesięczny za 
marzec r. b. między innemi zawiera: dokończenie 
pracy Polikiera "Zwyrodnianie i zbrodnictwo," oraz 
ciekawy, specyjalnie dla nas artykUł p. Krakowskie
go "Nasze stowarzyszenia kredytowe współdzielcze 
na prowincyi. 

_ ,Prawda' daje czytelnikom swoim, jako dodatek, 
zeszyt a-ci "Antropologii", dzieła ozdobionego liczne
mi, a bardzo dobremi ilustracyjami. 

KoreSDondBncyjB "Ty[odnia," 
Bzin. 

Wzrost Bzina, Sklepy, Służba kolejowa, Fabryka, 
Sklep spożywczy, Nasz bufet, Dochody kolejowe. 

Resursa.. 
Stacyja Bzin, przed siedmiu laty była 

prawie pustynią, dziś przybrata pozór 
małego miasteczka, posiada już kilkanaśoie 
sklepów żydowskich i chrześciańskich. 

Stużba kolejowa w Bzinie składa si~ z 
trzech wydziałów: ruchu, dystansu i tra
kcyi. Nieopodal stacyi znajdują si~ fabryki 
żelaza i odlewów żelaznych emaljowanych
tartak i fabryka farb różnych. 

Jest nll.dziej:1, że z dniem otwaroia skle
pu spożywczego kolejowego pued wielka
nocą, egzystencyj a urzędników i oficyjali
stów kolejowych i fabrycznych poprawi się 
nieco, gdyż obecnie niektórzy całą pellsyj~ 
topią w ręku lichwiarzy. 

Bufet l-ej klasy, urządzony na pozór do
syć przyzwoicie, nie może si~ pochwalió zdro
wą kuchnią wszystko tu drugie ta liche tllkźe 
pasażerowie juź niel'az skllrgi swe zanosili do 
książki za~aleń.-Wartoby, ażeby władza ko
lejowa baczniej zwracała uwagę na bezkró
lewia panujące w bufetach i dopilnowlolta 
by sprzedawano podług cenników. 

Fabryki tutejsze, Kamienna, Bzin, Rejów 
i inne wcale nieźle prosperują-za przewóz 
źelaza, odlewów żelaznych i narzędzi rolni
ozych, droga pobiera woale niezŁe do
chody. Już oddawna nosimy si~ tu z za
miarem urządzenia reeursy kolejowej, lecz 
skutkiem różnych klipryaów i nieporozu
mień projekt ów pra wdopodobnie odłożony 
jeszoze na rok jeden zostanie. 

Z NAD GRANICY. 
Żaden zakątek kraju naszego (pisze korespondent 

• Wieku' ) nie posiada tak szeroko rozwiniętego prze
mysłu jak Sosnowiec i jego okolica, szczególniej 
przestrzeń kilku mil kwadratowych przy graniey 
dwu państw sąsiednich połoźoaa. Nie licząc pokaźnej 
liczby kopalń w~gla kamiennego i cyuku, na calem 
terytoryjum, począwszy od Sosnowca do Ząbkowie, 
istnieje mnóstwo fabryk wyrabia.jących maszyuy, 
narzędzia rolnieze, rury gazowe, druciar h, gwoździarń 
wielkich przędzalń, olejarń, oraz hnt przerabiają:
cych surowiec na żelazo. Przestrzeń pomiędty trzema 
granicami położona, ta.k jest przecięta. kolejami że
laznemi, że prawie co kilka wiorst jedna gałęź prze
cina drogą-łączącą fabrykę lub kopalnię węgla z 
główną liniją drogi wiedeńskiej lub dąbrowskiej. 
Droga iwangrodzko-dąbrowska, która przed rokiem 
połączona była z Dąbrową, dziś już posiada własne 
gałęzie do Sosnowc~, Granicy, oraz do kopalni Kazi
mierz, Paryż, Renard i Niwka, a wiele innych od
nóg jest nr projekcie. Stacyja Strzamieszyce, gdzie 
wszystkie te odnogi zbiegają się i koncentruj~, wy· 
prawia dziennie przecięci owo 150 wagonów łado
wuych w kierunku Iwangcodu, oraz ua pośreduie 
stacyj e drogi dąbrowskiej, Węgiel za~ z kopalń tu-
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tejszych, połączonych z główną liniją, przeważnie 
odchodzi do Od esy, Kijowa, Fastowa i innych sta
cyj dróg południowo·zachodnich. Stacyj a Sosnowiec 
drllg i dąbrowskiej od roku juz otwarta, odbiera 
dziennie około 40 wagonów ładownych, przechodzą
cych za ~ranicę lub tez z zagranicy do Królestwa 
i Cesarstwa. Od nas zagranica. otrzymuje: drzewo, 
zboże, otręby, makuchy i inne roślinne produkty, a 
w zamian daje nam węgiel, koks, sól i śledzie. Tran
&porty soli z zagranicy, od czasu kiedy donieckie 
wa.rzelnie soli, podobno dla braku wagonów, prz:e
stały jej dostarczać dla Królestwa, znacznie 8 i li! 
powiększyły. Inowrocław przez pośrednictwo stacyi 
Sosnowiec drogi wiedeńskiej i dąbrOWSkiej, dostarcza. 
kilkanaście wagonów soli dzienuie. Wagon soli kosz
tuje loco Sosnowiec 240 rs. Załatwianie interesów 
komorowych i ekspedycyjnych, spoczywa w rękach 
żydów. Oprócz tylko jednej agentury komorowej 
drogi wiedeńskiej, która za umiarkowaną prowizyję 
małą cząstkę iuteresów celnych załatwia, istnieie 
tntaj kilka większych kantorów handlowych, a zara
zem ekspedycyjnych i cała falanga tak zwanych 
ekspedytoró ~v, którzy ani sieją ani orzą, a jednak 
grosze zbierają. 

Przemysł i Handel. 
CO> "Grażdanin" dowiaduje się, że db uregu

lowania przemysłu gorzelniczego za najlepsze uz
nano: zabronić budowy nowych gorzelni na 200,000 
wiader okowity, budowę zaś gorzelni mogących pę
dzić 100,000 wiader j wię !ej, byleby ilość okowity 
nie dosięgła 200.000 wiader, dopusz!lz:lĆ jedynie 
za osobnem pozwoleniem ministeryjum sk.3l'bu i dóbr 
państwa. 

CO> "Moskowskija wiedomosti" dowiadu
ją się, że komisy ja taryfowa zaj~tą jest obecnie, 
pomiędzy innami, projektem zwracania da od mate
ryjałów użytych do wyrobu tkaniu bawełni:myeh, 
przy wywozie wyrobów tych za granicę. 

OQ:J Droga źelazn3 warszawsko-wiedeńska 
wprowadziła obniżoną taryfę na przewóz w ładnn· 
kach pełnych węgla kamiennego, antracytu, brykie
tu, torfu i węgla bmuatnegl' ze stacyj: Sosnowiec. 
Gr anica, Dąbrowa i Strzernieszyce, przez Warszawę 
Brześć do stacyj dróg żelaznych moskiewsko-brze
skiej i riażsko-wiazemskiej. 

CO> O spółce wywozu mięsa, podaje ~Sło
wo" następująco szczegóły: "Spółka zawiązuje się 
w celu nabywania wieprzy i sprzedawania wyrobów 
wieprzowych zarówno na rynkach krajowych jak i 
zagranicznych. Mięso wieprzowe BoI one skierowane 
będzie głównie do Anglii, wędzone zaś do Francyi; 
części mięsa nieprzydatne do wywozu, sprzedawane 
będą Il.a targach miejscowych. Niezależnie od han
dlu mięsem wieprzowem, spółka 7.amierza podejmo' 
wać się komisowej sprzedaży wołów na targu prus
kim. Poza tern spółKa ma nabywać barany na wy
wóz za granicę, o najpierw do Paryża, guzie bua. 
nina ma. łatwy zbyt. Kapit'ił zakbdowy spółki ozna
czono na 75,000 rubli, działalno~ć jednak spółka 
rozpocznie, gdy zbierze się 28 000 rubli. Zapisy na 
udziały 200 rublowe przyjmuje jes~cze muzeum prze
mysłn i rolnictwa w Warszawie. Uczestnicy spół
ki odpowiedzialni są; tyll,o ilo wysokosci udziałów. 

CO> Kolekcyję towarów ruskich mogą;cych zna
leźć zbyt na póŁwyspie Bałkailskim zbiera kupiec 
Popow. Kolekcyja ta b~dzie wyst)),wiauą w rnzmai
t.ych miastach pólwyspu Blllkańskiell'o, celem obznaj
mienia kupców tamtejszych z towarami ruskie mi. 
Podczas takich wystaw agenci umyślnie do tego 
przezuaczeni, przyjmować b~dą zamówienia na do
stawę towarów. 

CO> Stacyje doświadczalne. Departament 
handlu i przemysłu opracowuje projekt sta.~yi do
świadczalnych dla sukna, na wzór i~tniej~cych we 
Francyi. "Moskowskija wiedomosti' donoszą, że fJ.ł
ijz owanie ro:tmaitych gatunków sukna dosięglo w 
czasach ostatnich bardzo wit!lki rh rozmiaró'v, a wy
rób sukna z welny Ultlrynosów w l"Zeczywistości jest 
nieznaczny. Celem ukrócenia fałszowań ruskil'h, łódz
kich i tomaszowsk.ich towarów, ministeryjnm posta
nowiło urządzić stacyje doświadczalne, na których 
dobre gatunki sukna cechowane bę łą s~emplarni. 
Przytem zwrócono uwagę na putrzebę po!lwyżsl.enia 
cła od wszystkich surogatów wełny, sprowadzanych 
z zagranicy. W ezasach ostatnich, do fabr} li zaczęto 
sprowadzać, zamiast wełuy, wi,'lkie ilości odpadkÓW 
wełnianych, nie mającycn zbytu na miejscu za 
granicą. 

53) p O D P A L A C Z. 
powieść Piotra Sn,les 

tłomaczyła. 

:::E:_ :D o 10 r z s, :ń. SI k: s,_ 

~ 

(ciąg dalszy). 
Postano uspokoić panią 'I'homel'in i Ber

niera, że dwaj młodzi ludzie nie WI'ÓCą na 
obiad i, że są na dobrej drodze. Liza ubrała 
si~ i powrócita do salonu, by razem ocze
kiwać przybycia jenerała M aruszkinu, Pl'ZY
szedł o pięć minut do szóstej. Byt to ele
gancki, prześlicznej postawy sześćdziesięcio
letni stancc. Nie miał jeszcze ani jedne~o 
si wego włoska i trzymał się prosto jak mto-
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.(lzieniec. Skłonił się uprzejmie przed Elizą 
i ucałował z galanteryją jej rączki. Nastę
pnie zwrócil się do młodych ludzi, których 
mu przedsta wiła. 

- Są to przyjaciele moi, jenerale - po
wiedziała.- Pan Michał inżynier i pan Mar
cin, prawdziwy artybta jubiler z Paryża. 
{)i panowie odwiedzili mnie, Ly mi opo
wiedzieć trochę paryzkich nowin i przyjęli 
uprzejmie zaproszenie moje na obiad. 

- Bardzo mi miło poznać panów\ .• bar. 
dzo milo,-powtórzył kilkakrotnie jenerał, 
-kocham francuzów; pokochałem ich wal
cząc przeciwko nim podczas kampanii Krym
skiej. 

Uścisnął ręce Michała i Marcina. 
Jenerał Maruszkin był nadzwyczaj miłym 

i sympatycznym człowiekiem. Odbywszy nie
skońct:oną ilość kampanij i bitew, uwolnił 
się z wojska, by jak mówił, odpocząć. Od
poczynek ten poleg"ł na tem, że wstawał o 
5·ej runo, odby\Vał daleką przejażdżkę kon
no, a cały dzień pracował nad historyją 
wojskowości w Rosyi. Wieczory spędzał w 
Wielkim Teatrze; był bowiem niesłychanym 
lubownikiem teatru, a nade wszystko baletu. 
Co rok też spędzał d wa miesiące w Paryżu, 
by badać żródła naukowe, zgromadzone w 
biblij otece przy ulicy Richelieu. 
Aż dotąd protegował on wszystkie ładne 

baletniczki; od przyjazdu jednak Elizy Ran
don do Petersbur!1:a, poświęcił się wyłącznie 
na usługi prześlicznej kobiety, która zachwy
ciła go czysto paryzkiem ożywieniem i zrę
cznością. U dworu szeptano nawet pocichu, 
2e na dnie tego stosunku musi być mał
żeństwo morganatyczne. 

Młodzi ludzie usprawiedliwili sili) z po
dróżnych swoich tualet. Wszyscy przeszli 
po chwili do jadalni. 

O~zywiście rozmowa potoczyła sili) o Pa
ry':;u. Michał niewiele mówił, alo Marcin, 
który cJlytywał świeie dzienniki, rozmawiał 
o Paryżu z taką swobodą. jakby powrócił 
świeżo z przechadzki po bulwarach; opo
wiedział parli) zabawnych anegdotek, które 
wprowadziły jenerała w różowy humor. Pod 
koniec obiadu byli ze sobą jak starzy 
znajomi. 

- Ah! uwielbiam doprawdy, uwielbiam 
Paryź!-zawołał jenerał-tylko ••• 

- Tylko co?-podcnwycił Marcin. 
- Nie! nie powiem - bronił sili) jenerał 

z miną człowieka, który chce, by go pro
szono-nie powiem, co znaczy moje tylko ... 
Nie choiałbym panów obrazić, bo pra\łda 
niezawsze bywa miłą. 

- Jeśli z twoich ust wyjdzie jenerale, 
będzie na.m najmilazą, zaręczam ci. 

- Otóż... uwielbiam Paryż, paryżan, i 
paryżanki; ale znajduję, że są oni cokol
wiek... cokolwiek ... jakby tu powiedzieć ... 
naiwni! 

Dlaczegóż to jenerale? 
- Oh! widzi pan!., już się obruszasz! 
- Nie, nie, ale rad bym wiedzieć, na czem 

pan opiera swoje osku,·żenie. 
- Na tem, że Paryż wasz-to przytulisko 

wszelkiego rodzaju łotrów i wyrzutków 
społeczeństwa. których najchętniej pozby. 
wają się inne kraje. Awanturnicy cj, roz
bijają sili) u was z całą swobodą!., Naśmia
łem sili) też z was nieraz, skoro w towa
rzystwach i wśród najzacniejszych rodzin 
spotykałem ludzi, ktQrych wyrzuciłbym chę· 
tnie za drzwi.-Cieszą sili) oni poważaniem, 
mają kredyt, uznanie... naduzywnjlł dobrej 
wiary, olśniewają was bobrowemi kołnie
rzami i kl'adzionemi brylantami, bałamucą 
pili)knemi słówkami... Bierze mnie cZIi)
sto chętka zdemaskować ich, powiedzieć 
wam, kim oni są ... Wstrzymuje mnie jednak 
to, że Ulożebyście mi nie uwierzyli, bo ... bo 
jesteście jak pow iedziałem... nai wnil 

Marcin rzuoił tryumfuj'łce wej rzenie na 
Michała. 

- Ocbrz&iliście ich przecie specyjalną 
nazwą, tych oszukańców, nazywają ich ras ... 
ras ... 
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"Rastaqoueres"-jenerale. 
Czyli oszustami po prostu, a mimo to 

oszukiwać sili) dajeciel Oh! zyskowne oni pro
wadzą rzemiosłol.. Znam ja park~ takich 
lotrów, operujących teraz w Paryżu i bie
rze mnie okrutna chli)tka zdemaskować ich; 
ale waham sili), bo ci właśnie, których ope
rują, zadaliby mi kłam i wzięli ich w o
bronę. 
Młodzi ludzie zadrżeli. 
- Zdemaskuj ich przynajmniej wobec 

nas, jenerale, powiedział Michał,-kto wie, 
może i nam oddasz tym sposobem usługę. 

- Ba! A jeśli należą do rzędu waszych 
przyjaciół?. Oto właśnie kłopot ... z wami 
paryżanami. Zdaje mi się, je wśród WIUl 

niema ani jednego, któryby nie dał się po
dejść tego rodzaju oszustom; dzienniki wa
sze nieustannie o- tem piszą. W opisach 
billów i uroczystości spotykamy wciąz na
zwiska łotrów, którzy, gdyby si~ ośmielili 
powróoić do ojczyzny, siedzieliby niezawo
Unie w więzieniu. Dziś właśnie czytałem 
wzmiankę o paradnym ekl,ipatu, w którym 
zadawała szyku na polach Elizejskich hra
bina Karenioz... Ahl.. widl!:isz pan, bled
niesz.-Jestto może, .. przyjaciółka twoja! 

-Oh! broń Boże!-.1orąco zaprotestował 
Michał. o 

- Więc mogę śmiało mówić? - spytał 
jenerał. 

- Prosimy, drogi panie. Co do mnie, zo
bowiążesz mnie na wet udzielając mi infor
macyi o tej kobiecie. 

- Słyszeliście może panowie, te opuści
ła ona Rosyję na skutek spisku, do którego 
wciągnęła swego męża. On to przypłacił 
życiem ... 

- Tak, słyszeliśmy coś o tem - wtrącił 
Michał-faktem jest, że przybywszy do Pa
ryża, prowadziła dom na wysoką stopę, mu' 
siału zatem mieć pieniądze. 

- A wiecie zkąd ich wzięła?.. Zabrała 
kasę spiskowcó\V i z kradzionemi pieniędz
mi uoiekła za granicIi). Ilekroć będą" w 
Pary~u spotkam ją rozpartą w powozie i 
paradującą po Lasku Bulońskim, mam ocho· 
tli) zawołać: "Złodziejko! Łotrzyco"! Ale ten 
jegomość który ją utrzymuje, ten przemy
słowiec obraziłby sili) i wyzwał mnia na po
jedynek, a na to, co prawda,nie mam naj. 
mniejszej ochoty. Nie uwierzyłby mi ni
gdy, u. zreeztąl. .. zawsze to kobieta! 

Jenerał wychylił kieliszek koniaku i spo
ważniał nagle. 

- Ale braoiszka jej-cią~nął po chwili
nie puszczę na sucho. Książe GeraId do
wie sili) co umiem, skoro tylko przyjadę do 
Paryża... Tak, tak, nie minie go kara, bo 
nosilon mundur ruskiego żołnierza, a ja 
go bezcześcić bezkarnie nie pozwolę.
Gdyby nie to, niechby sobie oszukiwał da· 
lej, niechby nacią!!:ał naiwnych, nie wtrą
całbym sili) do niego.-Łotr ten przecież po
daje się za m~czennika, za ofiarli) despo
tyzmu! 

- Wistocie słyszałem o tem. 
- Prli)dzejbym mu (brował unIeSIenie, 

chwilowe szaleństwo, ale ten nicpoń okradł 
kasę pułku! .. Ba! godny to braciszek swej 
siostry. 

Maruśzkin wychylił znów szklankę ko· 
niaku. Był wzburzony do naj wyższego sto
pnia. 

- Myśl o tym infamisie wstrząsa mną 
zawsze do głębi, bo ojciec jego był moim 
przyjacielem. Byłem właśnie w Azyi, gdy 
uciekła hrabina i nie mogłem temu prze· 
szkodzić; ale tego szubrawca sam umieści· 
łem w gwardyi cesar9kiej, sam go zapl'ote
gowałem i tak ciężko się na nim zawiodłem! 
Zyl on zawsze nad stan, a Rkoro SIli) zadłu_ 
żył po uszy, przychodził do mnie po pie
niądze i to mn jednak nie wystar~zało; 
wkrótce zaczął braó na kredyt biżuteryje 
od wszystkich jubilerów i spieniężał je 
następnie, za pośrednictwem dawnego swe
go nauczyciela. łotra pierwizej klasy, nie
jakiego Puszarowa ... Słowem, pewnego dnia 
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okazało się, że już niema co robić w Peter
sburgu; uciekł też pewnej nocy, okradłszy 
poprzednio przy pomocy owego Puszarowa 
kusę pułkową. Urządził sili) tak sprytnie, że 
!lkoro spostrzeżono dafioyt, on był już W 
niemczech. Nie chciano robić skandl,llu i 
rozmazywać tej sprawy; puszczono go tei 
bezkarnie. Nieszczli)sna to zasada, zostawiać 
nieukaraną zbrodni li) z obawy skandalu.
Mówi się: "ldś" powieś się gdzieindziej".
Gerald nie powiesił się, nie schwytano go 
nigdzie, choć oszukiwał po drodze na wsze 
strony. Dziś to chluba waszej stolicy, 
wybraniec losu, szczycą si~ nim kluby i a
rystokracyja przyjmuje go chętnie u siebie. 
Czekaj no nicponiu! jeśli oię tylko spotkam 
w Akacyjowej alei, wychłostam ja oi'} 
szpicrutą jak psa! 

Zacny jenel'al zakończył swoją epistoł~, 
uderzywszy pięicią w stół. 

~oże też do owego czasu polioyja 
chWYCI go w swe ręce-wtrącił Marcin. 

(d. c. n.) 

N A D E SŁ A N E. 
Do wszystkich znaczniejszycI) sklepów 

kolonijalnych i spożywczych, nadeszły ma
karony w paczkach l i II, funtowych z firm:} 
Wa~sza~skjej. Parowej Fabryki L. Krzy
mU81ósklego l tylko za dobroć takich jako 
rz~o'l.!lwiśaie własnego wyrobu, fabryka odpo
Wiada. 

Szanowny Redaktorze! Pozwól, że w łamach Twe
go pisma pomieszczę wyjaśnienie tajścia jakie mia
łem w dnin 4-tyJn t, m. w Sklepie złotych wyrobów 
pod firmą "Rutellberg", ponieważ glosy jakie sic da. 
ły w tej kwestyi słyszeć, mogłyby za dużo' za. 
szkodzić stronom. 

W duiu wyż wymienionym zaszedłem do sklepu 
rzeczonej firmy, po odbiór bransoletki, danej przed 
dwoma tygodniami do reparacyi, a dowiedziawszy 
się, że nie naprawiona, zwr6ciłem uwagę zakładu jak 
możn a, naznaczając trzeci joż termin, narażać iudzi 
na ciągłe chodzenie i stratę czasu, doilawszy że 
kwestyjonowany przedmiot, został tu przed dw~ma 
miesiącami nabyty za doM wygórowan:l cenę i za 
d'Y0k~otne już naprawianie. pobrano r~. 5.-w ~dpo
wIedzIotrzymałem następującą odpowiedź: "te bran
s~lete jeszcze kosztowae b~dzie ośm rubli, bo te pa. 
n~ ile trzyma bransolete! .. l wiele pr6cz tego innych 
D1ekonsekwentnycb uwag. Wobec tego uważałem 
za stosowne kwestyjonowany przedmiot' odebrać i 
przy towarzyszących mi wysoce nieparlamentarnych 
epitetach opuściłem · powyższy sklep usłyszawszy 
najniesłuszniej wiele ubliżających mi V:yrażeń. 

Nie mam na celu dyskredytować wzmiankowane_ 
go Sklepu, gdyż prz'ypuszcz~ć mogę, że ma on już 
ustaloną w. pewnym kierunku reputacyję W tutej. 
szym grodZie, chcę tylko za pośrednictwem pisma 
pańskiego, Szanowny Redaktorze ostrzedz i zwróci'; 
uwagI} kupUjących, lub oddających coś d~ naprawy 
by byli oględni przy traktolvaniu z firma R. która: 
potrafi narobić wiele przykrości, j ak niegdyś pani F. 
(opowiadano mi podobne zajście,) ale wkońcu dany 
b?d.aj.by policzek re~abiljtować potr.afi. Składam przy ' 
nll!le~SZem I'S .1 na l?StytUt moralnie :zaniedbanych 
dZIeCI, albo tez na bIednych według uznania redak
cyi z intencyją aby Pan Bóg ochronił mnie w przy
~złości, od zbliżania się do pOdobnego rodzajll 
Indywldu6w. Z uszanowaniem. 

Leopold Lewandowski. 
Piotrków d. 9 kwietnia 1889 r. 
N~niejszem mam .honor zł~żyć serdeczne podziękO

waDle p. DoktorOWI Gorecluemu z Granicy, za po
moc akuszeryjną w bardzo ciężkiej ehol'obie mej 
córki i hołd jego zdolnościom. M. Hertz. 

- B,-UC,! Pl!ciągów drogi żelaznej 
na stacyl PlOtrkow na sezon zimowy 1889 
roku. --l-
a) tO kierunku od Warszawy god. min. 

do Granicy: ---
Kurjerski (2 klasy) przych. 12 43} 

" "odchodzi 12 48 popółnocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych. 9 52} 

" " odchodzi 10 _ przed połudD 
Osobowy (3 klasy) przy ch, 3 40} ł d . 

" " odchodzi 3 52 po po u IUU 
b) w kierunku od Gr atU·cg do I 

War8z"wy: 
Kuryjel'ski (2 klasy) przych. 2 I 42 }~3 pulnocy 

" " odchodzi 2 47 
Pośpieszny(3 klasy) przych. ó 59 }po południa 

" • odchodzi 6 11 
Odobowy (3 klasy) przych. 1 54 }po południu 

" " odchodzi 2 4 
c) POCłąg miej&cowy (3 klasy). I 

Wychodzi z Piotrkowa/ 6 20 rano 
PrzychOdzi z War~zawy 10 25 wieczorem 

Licytacyje W obrębie gulJernii. 
- 30 czerwca (12 lipca) w kancelaryi rejenta 

Gieguźyóskiego w Piotrkowie, na sprzedd nięrll-
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~homości po ś.p. Michalskich pozostałych a składa· przy nlicy Ś-o Andrzeja pod 1fz 761 F, od sumy rs. wyborowe 62 k., średnie od 57 1/,-60 1/,k. z Fastow· 
Jących się: z placu w m. Piot.rkowilf przy ulicy 12,000 i niżej;-i 2) przy ulicy Cegielnianej pod skiej drogi 62 - 64 Pszenic~ .. biała p. 93 kop, 
Petersburskiej pod Ni 204 położonego, oraz H·stu JIY 272L, od sumy rs. 75,000 i niżej. żółta 91 k. Owies od 1)9 1/, do 70 kop. Jęcz
działów gruntu na tel'ytoryjum tegoż miasta, w róż· - 13 (25) kwietnia w magistracie m. Będzina Inień dla browaru 91'/, kop. na. paszę 57 1/, do 
nych miejscach znajdujących się;-na każdą z tych na wydzierżawienie 36-ciu miejsc na stragany na 63. Groch warzelny 86 - 96 k. na paszę 65 1/, 

realności oddzielnie. placach targowych tegoż miasta. Grykn wyborowa 821/, kop. średnia 77 kop. 
- 23 czerwca (5 lipca) w sądzie zjazdowym okrę· Siemię lniaue wyborowe od 125 do 142 

gu m w Łodzi, na sprzedaż następujących nieru- średnie od 1151/, do 119 1/, k., zwyczajne 1001/, k_ 
chomości w mieście Łodzi położonych: 1) przy uli· Sprawozdania z targu zbożowego. Proso od 67 1

/, do 77 kop Makuchy lniane 
ey Rynek·GÓrny i ZarzewBkiej pod Ni 627; od sumy 101 kop. !Iakncby rzepakowe 94 l{op. 
rs. 16,200 i niżej;-2) przy ulicy Rynek·GÓrny pod Sosnowiec 10 kwietnia 1889 r. Otręby :pszenne grube z workami 58, miał. 57 
Ni 630, od sumy rs. 14,000;-3) przy ulic) Targowej zytne 64 za pud. 
pod Ni 1,166 od snmy rs. 1,000 i niżej. Żyto polskie wyborowe za pud 68 kop. Kurs Zł .. 100 rubli-218 M. 20 fen, 

- 4 (16) lipca w tymże sąd~ie zjazdowym na średnie 66 1/, kop .• wołyńskie od 64-66, litewskie 
sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi pOłożonych: 1) wyborowe pud 67 1/, kop., średnie 64, bobrowskie A. Oppenheim. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
W dominium Kalska '''olłł, przy KON' SKI ZĄB 

stacyi kolei Baby-jest na sprzedanie 

-c::="'"LACZ DWA NOWE GATUNKI Primłł Virginia w wyborowym 
~ , gatunku, siła kiełkowania 94% nad-

WIERZSZCHOWA PAP:LBBOSOW N:LBSHŁBJANYOH szedł jU!!OLADU NA.SION 

p6ł arabska, dobrze wyjeżdżona 
Cena b. przystępna. (1-1) 

50 korcy łubinu 
ż6łtego do sprzedania w dominium 
Budków przez stacyję Paradyz. (3-1) 

Odgłosy Szkocyi 
przez 

STA~ISLA. W A. BELZĘ 
(z 9 drzeworytami. Stron 311) 

(Jena r6. :I.. kop. 50 
Skład gł6wny 

o Gebetnera i lVolf'łł. 
(5-1) 

~wieże jest do nabycia w Niechci· 
each, Staeya Gorzkowice (cena po ru
blu za fnnt), (3-1)JI 

Zatwierdzone przez Moskiews. 
Urząd. Lekarski. 

:M:YDŁO 
PROWIZORA 

A. M. OSTRO UMOWA 

"SŁA W A WARSZAWY" i :L. T"ojanow6kiego 

"NON PLUS UL TRA" W cenie rsr. I w Miechowie 
polecają (Stacyja kolei Iwan gr. Dąbrowskiej) 

K l" k"' p., k k" centnar rs. 6 kop. 25. Lut!erna francu-a Inows I I rzeplor ows I zl,a l-y wybór bez kauianki pod gwaran-
cyją; rzepak letni holenderski, grubo 

(R3177) lV..lRSZ.ł.WA., Hotel Europejski. (6-2) ziarnisty celltnar rs. 10; bobik koński 

OSŁ1BIONYCH 
W yłącznq, sprzedaź W Aptekach i Składach Aptecznych 

Ekstrakt i Karmelki "Leliwa" 
Konceayjonowane przez Władze Lekarskie, nagr odzone na Wy
stawach hygieniczno-lekarskich listem pochwalnym i medalami, 
f'a6~ka ek6traktu kop. 'Z 5, pac~ka karmelków 

kop, :1..5. . 
Sprzedaż główna W "Petrokowie" u p. Żarakiego. 

(R. i Fr. ]i 1275) (12-9) 

jS:_....;;n;;;.;;.;;..;;a;..t;.;;.e.;;.r...;y~j...;a;:;..;.'~y~p~i;.;8::.·.:;m::.:i..:::e:..:n::..:.n~e ___ m 
i Zakład DruIrarsko~1itograficzny == 

f li Skład Papieru ;: 
~ l-{ E. PAŃ~KIEGO)-! 

~ 'VT J?etroko-w-ie. 
'. 
~ Poleca J. W. iW. P. Regestra Gospodarcze, Dzien - ~ 
;: niki najmu, Księgi Kasowe, peosyi i ordyna- l 
;.. ry', udOjU mleka, kwitaryjusze leśne, kwit- ~ 

bardzo ładny centnar rs. 4; pszenica jara 
Alzat'\[1\ wyborna odmianą korzec rs. 8 
kop. 40. Lalltlmancyja, nowa rośliua o
lejna bardzo plenna pud rs. 8. Buraki 
cukrowe, buraki pastewne, marchew pa
stewna. Nasiona. leśne, ka.rtofle do sa
dzenia, Łubin trwaly funt rs. 1 kop. 20 
nasiona warzyw. i kwiatów. Wszystkie 
aasiona są wypróbowane co do siły 
kiełkowania i pochodzą przeważnie Z 
własnych plantłłcyj za które 
zakład otrzymał Inedal Ministe
ryjum d6br państwa. Uprasza. 
się o wczesue zamówienia. Cenniki gra-
tis i franco. (3-2) ................................. 
: Obstalunki na skarpetki, • 
+ pończochy, a takie i nadróbki, : 
• przyjmuje po ceuie możliwie nizkiej • + Julij~ Szymańska ulica. Worone:i. •• 
"" ska. Dom Dessau 2-gie piętro. '" 
,. (7-4) ,. ............................. 

HISTORYJA 
Literatury Polskiej 

na tle dziejów narodu skreślona przez 
Mary jana Dubieckiego 

wychodzi zeszytami objętości piQcio ar
kuszy wielkiego formatu; caiość skła
dać się będzie mniej więcej z 12 zeszy
tów. Cena każdego 50 kop. z przesyłk\ 
pocztową po 60 kOJl. Wyszedł zeszyt XI 

(0--28) 

~ ki na robociznę • 

W domu Karli6skiego, na Tomicz- i. Druki dla Jeomełrów, Rejentów, S,dów, Urz~dów, Gmin- ~ 
ozyznie. gdzie zakład ftRodzina." u wdo- ~ n'jch, Gorzelni, Browarów i Dystylarni. e 

Skład Węgli I 
WłO~Iimiefla Sapińs~iego 

(R6g alei AleksaBdryjskiej) 
(Jeny 

wy Tyble~skiej jest do sprzedania z ~ Przyjmuj e wszelkie roboty w tenze · zakres wch odzące, któ- to' 

powodu WYJazdu. re spiesznie i starannie są wykonywane po cenach umiar· ~~ Korzec węgli kamiennych 
grubych 2łO (1. • • • • 85 k. 

6 WARSZTATÓW STOLARSKICH _ kowanych. 
IW Skład Papie,'u . l-* 

Kerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, ilamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . • • • • 83 k. 

z odpowiednsmi przyrządami. Nadto: lIlł-----:;;;;;...;.;...;...;;;;;~;;,.-.....;;;......;.;.-:;;....;;....;;;....;~.:.:..-----_ 
Kredens z rzeźbaIni, komo
da dębowa na orzech, dwie pary 
ł6zt>k jesionowych, dwie umywal
nie pod orzech, 6 krzeseł dębowych, 
mat, po ba.rdzo przystępnych cenach. 
Wiadomość w każdym czasie na miej-
BCU. (2-2) 

Kupno lub dzierżawa 
Poszukuję kupna lnb dzierzawy 7-·16 

włól,owego folwarku. Oferty wraz z 
dokladnym opisem majątku iwarunka· 
mi proszę nadsyłać pod lit: H. M. K. 
poste restante, Sieradz gub, Kaliska. 

(.1-3) 

DO APTEKI 
~wieściakowskiego w Wielu
niu potrzebny UCZEŃ do praktyki 

(Q-f» 

)l;oBIlOJleHO UeHoypolO. 

Korzystny interes. J?otrze'bna. 
Jest do wydzierżawienia papier- . K l:J C H A R ~ Ą 

nla na lat 12, z gruntem, 2 mile od znająca SIę dobrze na knch~lJ, w!ado. 
stacyi kolei W. W.-O warunkach do- moŚĆ u Rządcy w Hotelu Wileńskim. 
wiedzieć się można u W·go Godowikowa (2-2) 
nrzędnika w Izbie Skarbowej. (3-2) Taniego zbiorowego wydania 

DOBRA LĘKI powieści historycznych 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 30 k, 
Korzec węgli drzewnych • 1 rs. 

tJwaga_ Na miasto rozsyła 
się w kOBzach p6łkorco .. yeh 
wagi 130 ifJ. (13-6) 

Włodzimierza Sapińsuej[o 
Wynajem Pojazdów 

w powiecie Łaskim (odległoŚĆ od Łas- J. I~ II "'asrrewsTTr+ego 
ku-14 wiorst, od Widawy 10 wiorst) ~ Ili· A.J. 11 Dom W -go Adama. GOlembowskiego 
rozległości 488 morgów d\lbrej gleby-są . . . . wprost Poczty 
d.o 'W"Ydzierża.'W"'ienia. na. przedstawlaJący~h dZieJe od IX do po- Karety Powozy Bryk', Kon'e 
korzystnyoh "W"aru:nk:a.oh łowy XV!!I ~If.'ku, ,,:y~zedł z druku , , , I 
z inwentarzem lnb bez, od 1 Lipca r. b. tom XVIII I zawiera powlesć p.t. "O Petr-
-Odbiór mógłby. nastąpi~ W ka~dym ku właśnie." Kwartalnie wychodzi 5 to· __ Do dziaiejaze~o numeru 
czasie. Bliższe IDformacYJe: ulioa. mów za rs. 1 kop. 80 bez prze· dołącza si~ arkusz 29 pO\Y'ieści 
pooztov:ra. d.O:o::l. 'VV"-ero Eu· syłki, a rs. 2 kop. 20 z prze· ..-.?-, J B 
oznia. "W" ·:r.o.ieszk:a.niu -A.. syłką. Prenumeratę przyjmnja wszyst. p. t • ..- ł a "POUl ar win-
Sta.:nisła."W"skieero- (3-3) kie kslęgaruie i kautory pism .• (0-25) kiem" w przekładzie S. B. 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

W drukarni E. Pauskiego w Petrokowię 
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ny, Umarłaby, nie wydając ani jedneg() jęku. Ten 
to właśnie sposób naj więcej przypadał do gustu mar· 
grabinie. NiełaŁwo nalać trueiznę do ust os()bie śpi/}
cej; mim() to nie wahała się ani ch wili. 

Zajrzała do pokoju Nikoli przez otwór w SCla
nie i spostrzegła, że biedna dziewczyna już śpi. 

Weszła więe śmiało i zbliżyła się do łóżka, na 
którem spoczywała Nikola, leżąc na wznak z nawpót 
rozchylonemi ustami. 

Zbrodniarka zadrżała na ten widok. Jednym 
ruchem ręki mogłaby zabić swoją rywalkę. Na sto
liku obok łóżka stała szklanka z wodą Vichy, Mogła 
zabić natychmiast nienawistną sobie istotę, lub daó 
jej żyć jeszcze do rana. 

Zatrzymała się oa chwilę, jakby napawając się 
widokiem swojej ofiary. 

_ Jesteś więc nareszcie 'tY mojej władzy!
szepnęła.-Nic nie może cię uratować, i w tej właśnie 
ohwili, kiedy ten nędznik, który mną. pogardził, cie
szy się myślą, że cię ocali, musisz umrzeć z mojej rę
ki... w moich oczach .. ! W moich oczach śmierć wy
pisze swe piętno na twych rysach... przyjmę twoje 
ostatnie chnienie... Gdybym ozekała, aż zechcesz 
wypić truciznę, nie mogłabym widzieć jak umierasz ... 
Carmen powiu.da, że nie będziesz cierpiała przed śmier
oią ... Tem gurzej! ilez to j a wycierpiałam, odkąd za
brałaś mi serce Aurelijanu! Wprawdzie konanie two
je trwa już od dwóch tygodni, i jestem już pomszczo
na •.. Umieraj więc! .. Umrzesz spokojnie, ale za to 
z jakąż rozkoszą będę patrzyła na rozpacz twojego 
ukochanego ... Pójdzie za twoją. trumną .. , a ja łzy je-
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_ Będziemy czekaó razem. Jeżeli zawoła na 
ratunek, pospieszymy jej z pomocą. Macie zapewnę 
jakiś znak umówiony? 

_ Ma klucz od bramy i otworzy mi, skoro jej 
będę pott·zebny. 

_ Ja wejdę z tobą-rzekŁ Biscaros. 
Przeczuwał, że tej nocy rozegra się jakiś dra

mat w hotelu de Briouze i myślał, że obecność jeg(!. 
może być potrzebną Nikoli. 

VI. 

W tej samej chwili Nikola, cała we łzach, le_ 
żała na szeslongu 'tY swoim pokoj u. 

Czuła się bardzo ile. Siły ją opuszczały, sen od
biegał, gorączka trawiła. Twarzyczka jej straszliwie 
wychudła. Śmierć zbliżała się widocznie. 

Margrabina nie kłamała mówiąc, że dni bied
neO'o dziecka były policzone. Ale nieprawd!) było, 
jakoby Nikola umierała. na suchoty. Nie kaszlała, 
nie cierpiała na piersi. Miewała tylko dojmujące bo
leści, po których następowała zupełna bezwładność. 
Chudła w oczach. Życie uohodziło powoli, a ponie
waż przytomność nie opuściła jej ani na ohwilę, ro
zumiała że umiera. Do fizyoznyoh cierpień przył!!-, . 
czyły się moralne. Straciła już nadzieję zobaozema 
się kiedykolwiek z Aurelijanem, a ojoiec nie umiał 
jej bronić przed nienawiśoi!! maoochy. 

Znękany jakąś dziwną niemocą, nie mógł nawet 
wysłuchać jej skarg. Zresztą, ozyż mogła mu powie. 
dzieó, kto był najzaoiętszym jej nieprzyjaoielem ?o 
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Pozostawała jej tylko Bernadetta, a i t~ ojciec 
jej dzisiaj oddalił. Rzeozywiście p. de Briouze, obu. 
rzony bajeczką, jaklł mu opowiedział de Saint-Osvio 
chciał ją bezwłocznie wyp~dzió. Euergiozna dziew: 
cJlyna oparła się temu jednak, mówiąc, że nikt nie 
ma prawa wyrzuuać jej na n(Jc z domu; na skutek 
tego pozwolono jej tę noc jeszcze przepf;ldzić w ho
telu de Briouze, z zastrzeilcniem, aby si~ nie waiyłll 
wchodzić do pokoju Nikoli. Młoda dziewczyna wie
dzia!a o. tem wl!zystkiem od ojoa, który przyszedł h 
odWIedzIć wraz z toną. Teraz była juz zupełnie bez
bronną. Aurelijan nie wie o niczem: Bernadetta jest 
wydalonIJ. Od~ana wi~o była na pastw~ tej kobiecie. 
kt6ra poprzednIo probowała j, zgubić w opinii świa
ta, a teraz czyhała na jej życie. Panną de Bril)uze 
zajmowała drugie piętro hotdu; apartamenta jej skła
dały 8i~ z trzech obszernyoh poko i - sypialni, gar
deroby i salonu. Sypialna, dość skromnie umeblo
wana, obita była chińską materyj, i zapełniona tysił
cem artystycznych drobiazgów, w któryoh Nikola 
szczeg61ne miała upodobanie. 

Od pocz1jtku jej choroby, Bernadetta całe wie
czory sp~dzała z nią razem i ułożywszy ją do łóżka 
czekała, dop6ki nie zaśnie. Ale dzisiejszego wieczo: 
ra, posłuszna rozkazom margrabiego, nie przyiJzłu a 
Nikolu wolała sama si~ rozebrać niż zawezwać ~o
mocy wstrf;ltnej tia Carmen. Nie mogła usnąć, Za
pewne smutne, dręczl}ce myśli spędzały sen z jej po
wiek; przyrominała sobie minione chwile i drżała 
na myśl przyszłości. Dzieciństwo jej było szcz~śli
we; matkę zaled wie pamiętała, ale ojoiec kochał ją nad 
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tak, jak odtr,ciła swych dawniejszych kochanków. 
A jednak wszystkie jej usiłowania były daremne; 

serce jej było niepodzielnie zajęt~ przez Nikol~. 

Próbowała usunąć z drogi nienawistn:j rywalk~, 
wydaj,.c ją za wiee·hrabiego, ale ten projekt apełzł 
na niczem. Teraz pragnęła jej śmierci, pragnęła wia
snł ręką pozbawić życia tę, która jej zabrała serce 
Aurelijano.. Chciała ją zasztyletować, ale ostrożna 

Carmen doradziła jej środek daleko bezpieczniejszy i 
równie pewny. Posiadała ona całą kolekcyję rozma
itego rodzaju trucizn, a między innemi i kwas pruski. 
Wprawdzie w żadnej aptece nie sprzedaj, tej stra
sznej trucizny, ale łatwo otrzymać j, można przy po
mocy chemii. 

Carmen sprowadziła z Hiszpanii swojego kochan
ka, niegdyś subjekta z apteki i umieściła go ujedna
go ze znanych chemików, znajomego pana de Briouze· 
Młody ten człowiek był zawsze na jej rozkazy i do
starczał jej wszelkich potrzebnych preparatów. 

Między ionemi, przyniósł j40lj niedawno cały fIa· 
konik kwasu pruskiego. 

Carmen była eałą dUSZIł oddana swej pani. 
Pan de Baranc08, ojciec Dolores, uratował jlł od 

szubienicy, na któr:t była skazana, jako wspólniczka i 
];ona trucioiela. 

Nie zawahała sif;l więc przed zbrodnią, kiedy cho
dziło o spełnienie iyczenia margrabiny. Kwas pruaki 
szybko się ulatnia. Potrzeba było, aby Nikola 
zażyła go jaknajprędzej. Najlepiej byłoby nalaó go 
parę kropel w usta odurzonej narkotykiem dziewczy-
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